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1 NOW OŻYTNY M A TERYA LIZM .

Ciąg dalszy. ( Ob. N r \S 5 ).

ak już wyżój nadmieniono, 
przytoczona praea przed
stawia rapport do ministra, 

 ̂_ ale rapport osobnego ro-
dzaju. Przedstaw ia on właściwie sprawozdanie 
2 tego udziału, jak i wzięła Francy a w ogólnym 
Postępie fizyologii w ciągu ostatnich dwudziestu 
pięciu lat, a wykazując m ateryalne warunki te
go postępu, daje zarazem obraz owych przeszkód,
które szkodliwie w płynęły we Francyi na ogól- 
ny rozwój prac w fizyologii, tak, że w tym kie
runku zagranica a mianowicie Niemcy, koniecz- 
me ją  prześcignąć musiały. Co do owego udzia- 

F rancya może być słusznie dumną z niego. 
W  historyi fizyologii będzie on zawsze świet- 
tne zajmował miejsce. F rancya to głównie rzu
ciła podwaliny tój wspaniałój budowli, której 
wzniesienie w przyszłości dziś zaledwie przeczuć 
jesteśmy w stanie. Lavoisier pierwszy wykazał, 
że organizm zwierzęcy pochłania tlen, to 
ciało, które wszystkie inne ciała w przyrodzie 
również pochłaniają przy swojóm spaleniu. On 
dowiódł wspólnie z Laplace'm, że ciepło zwierzę
ce Wywiązuje się w organizmie w skutek rzeczy
wistego gorenia cząstek, nieodrótniającego się 
w niczóm od podobnego gorenia w przyrodzie,

że i praw a, rządzące objawami chemicznemi i fi- 
zycznemi w organizmie, są te same, co rządzą 
podobnemiż objawami po za obrębem jego 
w przyrodzie. Bichat wykazał, że wszystkie ob
jaw y fizyologiczne organizmu zawisłe są wprost 
i ściśle od szczególnych fizyologicznych własno
ści żyjącej tkanki, tak jak  i w fizyce każdy ob
jaw  jest zawisły od fizycznych własności danój 
materyi. Magendie nakoniec wprowadził do badań 
fizyologicznych, i na nowo utrw alił niegdyś 
używaną metodę eksperymentalną na żywóm 

zwierzęciu, stanowiącą obecnie niewzruszoną ich 
podstawę. Cały dalszy rozwój fizyologii na tych 
tylko podstawach był możliwym i przyjął odtąd 
kierunek pewny, zabezpieczający i powodzenie 
i szybkość dalszego postępu, wprawiającego obe
cnie świat w zdumienie swemi wynikami i wpły
wem ich na cały umysłowy rozwój i dobrobyt 
społeczeństwa.

Claude B ernard  rozbiera w następstwie ten 
postęp nauki w szczegółowych gałęziach fizyo
logii i wykazuje w nim udział francuzkich fizyo- 
logów z pewną dumą i chlubą, gdyż do ostatnich 
lat prawie zasadnicze odkrycia wychodziły g łó 
wnie z Francyi. Szczegółowe przedstawienie tych 
odkryć, nie zdaje nam siękoniecznóm. Sąone b a r
dzo ciekawe dla specyalisty, mogącego je  zrozu
mieć i należycie ocenić ich ważność. D la czytelni
ków W ieńca stano wiłyby one po większój części 
niezrozumiałe hieroglify, wymagające objaśnienia, 
za nadto obszernego na ramy tego pisma, a jednak  
nieprowadzącego w zupełności do celu. Lecz 
autor potrąca równocześnie mimochodem pewne 
ogólne kwestye, stanowiące kamień węgielny ca
łego poglądu na zasadnicze, społeczne i moralne, 
idee ludzkości. I w tym względzie praca p. 
Claude B ernard” ma wielką doniosłość. W iado
mo, że w ostatnich czasach we wszystkich kwe- 
styach, dotyczących świata umysłowego i m oral
nego człowieka, wszyscy, a mianowicie zwolen
nicy nowoczesnego realizmu, a jeszcze więcój

m ateryalizmu, lubią odwoływać się do fizyolo
gii, jako do niewzruszonej podstawy wszystkich 
w tój mierze wywodów. Otoż, jest to rzeczą 
nader ciekawą, jak i pogląd ma na te kwestye 
człowiek, k tóry  należy właśnie do najpotężniej
szych badaczy w tój dziedzinie, i to do rzędu 
tych, którzy się w ostatnich czasach najwięcej 
przyczynili do rozwoju fizyologii i je j podstaw. 
Do podobnych kwestyj zasadniczych należą nie- 
zaprzeczenie: pojęcia materyi, życia i  siły żywo
tnej t stosunek mózgu do władz umysłowych i wszel
kich objawów t. z. psychicznych, pojęcie i zakres 
fizyologii w ogóle. Rozpatrzm y jakie p. Claude 
B ernard w tój mierze wypowiada zdania.

Organizm , jest to całość mechanicznych na
rządów żywotnych, których ilość, jakość, dosko
nałość, napięcie żywotne, trwałość i rozwój na
kreśla, oznacza z góry (determ ine) typ macierzy
stego organizmu i chwila poczęcia. „G łów ną 
i istotną cechą organizmu żyjącego jestestw a, mó
wi on ,- jest znikomość, śmiertelność. O rgani
zmy muszą się odnawiać i następować jeden  po 
drugim, gdyż one są tylko przemijające/mi przed
stawicielami życia, które samo jest wiecznem... 
Organizm  raz rozwinięty, przedstaw ia żyjącą 
machinę, k tóra  w skutek spełniania swych fun- 
kcyj niszcząc się i zużywając każdej chwili i nie
ustannie, za pośrednictwem objawów odżywiania 
równocześnie się odradza i przez czas dłuższy 
lub krótszy utrzym uje w całości, lecz zawsze 
w granicach, które jój p rzyroda z góry nazna- 
czyła. ’ „P rzy rząd y  ruchu , a nawet organa n e r
wowe są w rzeczywistości niczóm innóm tyl
ko przyrządam i mechanicznemi i fizyeznemi, 
stworzonemi przez organizm . Te mechanizmy 
są bardziój zawiłe niż mechanizmy nieżywotne, 
lecz co do praw , k tóre niemi rządzą, nie różnią się 
wcale od nich... Życie w zasadzie jest tylko 
mechanizmem, i ono utrzym uje się w organizmie 
tylko przez dobrze zrównoważoną działalność 
wszystkich tkaninowych pierwiastków jego .”
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Czómże więc różni się organizm, ta  machina ży
jąca, od machiny fizycznej? Oto dwiem a w ła
snościami, t. j .  że machina żyjąca spełnia swoje 
czynności, swe funkcye, przez ciągłe odradzanie 
się, odżywianie, i że materyał niezbędny do tego 
odrodzenia, ona sama w sobie, za pomocą swych 
własnych s ił wyrabia; gdy tymczasem machina fi
zyczna, funkcyonując, zużywa się i niszczeje bez
powrotnie, chyba, że jaka  siła wyższa zniszczo
ne w niój części innemi zastąpi. Owo zaś odży
wianie, się organizmu jest nieprzerwanóm two
rzeniem materyi organicznej za pomocą sposo
bów, polegających na własności twórczej tkani
ny, właściwój żyjącemu jestestwu: jest ono tern 
samem co i odrodzenie i tworzenie, tak że obja
wów odżywienia od objawów odradzania, wy
tw arzania (góneration) odróżniać niepodobna; 
„odżywienie jest niczóm innóm, tylko bezu
stannym tworzeniem (gónóration), żyć zaś i żywić 
się, są to jednoznaczne (synonimes) w yrazy.” 
A by zaś czytelnik dobrze uchwycił myśl całą, 
przytoczym y dosłownie jeden ustęp, malujący ją  
dokładnie: „Zwróciwszy uwagę na zupełny roz 
wój żyjącego jestestwa, widzi się jasno, że jego 
organizacya jest wynikiem praw a odwiecznego 
(qui próexiste) kierującego twórczością organicz
ną (loi organogenique), według myśli z góry na- 
kreślonój (idee próconęue), przechodzącego z je 
dnego organizmu na drugi za pomocą atawizmu 
czyli organicznej trądycyi. W  studyach ekspe
rym entalnych nad objawami tworzenia się tka
nin żywotnych i organizmów, możnaby upatrzyć 
potwierdzenie i usprawiedliwienie słów Getego, 
porównywającego przyrodę z wielkim mistrzem 
sztuki. Bo też przyroda i artysta zdają się je d 
nakowo postępować przy ucieleśnieniu twórczej 
myśli swego dzieła. P rz y  rozwoju widzimy 
najprzód, nim się okaże ślad jakiójkolwiek orga- 
nizacyi, prosty zarys jestestwa. N ajprzód za
znaczone widzimy zarysy ciała i organów, za
cząwszy od rusztowania, tworzącego się z p rze
chodnich organów, służących dla płodu jako 
tymczasowo funkcyonalne przyrządy. W tedy 
jeszcze nie widzimy najmniejszój różnicy tkanin; 
cała massa składa się z komórek plastycznych, 
zarodzinowych. Lecz na tój żywotnój kanwie 
jest już  zaznaczony idealny rys o rgan izacy i'je 
szcze dla nas niewidzialnej, k tóry  z góry już  wy
znacza dla każdej części, d la  każdego pierwiast
ku  właściwe miejsce, właściwą budowę i odpo
wiednie własności. Tam  gdzie mają być naczy
nia krwionośne, nerwy, mięśnie, kości i t. d., ko
m órki zarodzinowe zmieniają się w ciałka krwi, 
w tkaninę naczyń, żył, mięśni, nerwów, kości i t .  d. 
Organizacya nie występuje odraźnie (demblóe); 
z początku niejasna, jak b y  tylko naznaczona, 
wydoskonala się przez rozwój i uwydatnienie 
odróżniających cech swoich pierwiastków, t. j .  
przez wykończenie coraz to doskonalsze wszyst
kich cechujących szczegółów. Lecz ta władza 
organizacyjna istnieje nietylko w samych począt
kach życia, w ja jku , zarodku lub w płodzie; ona 
prow adzi swe dzieło dalój i w organizmie w y
kształconym, kierując przejaw am i żywotnych 
zjawisk. Ona to albowiem utrzym uje za pomo
c ą  odżywiania i odnawiania bezustannie w ła
sności wszystkich pierwiastków żyjącój machiny. 
O rganizacya jest przeto niczóm innem, tylko 
ową nieustającą, twórczą (gónóratrice) potęgą, 
słabiejącą jednak  coraz bardziój z wiekiem. D la 

•tego też będziemy nazywali wszystkie zjawiska 
organizacyi, odżywiania i orgauicznój twórczości 
u zarodka, płodu i dorosłego, zjawiskami organo- 
odżyicczemi (organotrophiques), gdyż one wszy
stkie podlegają jednemu i temu samemu praw u.” 
Żyjące ciała są to wszystko niestałe związki,

W I E N I E C .

rozkładające się bezustannie pod wpływem ota
czającego je  zewnętrznego świata. Jest to na
wet zasadniczy warunek ich życia, a śmierć ich 
następuje w skutek zużycia i zniszczenia organi
cznej substancyi. Aby więc mogło trw ać życie, 
materya żywotna, tw orząca tkaninowe pierwiast
ki, musi się w miarę swego rozkładu bezustan
nie odnawiać, tak, że w rzeczywistości, moż
na przyjąć, że przyczyna życia spoczywa w po
tędze organizacyi, wytwarzającej żyjącą machi
nę i wynagradzającej jej nieustanne straty... Tę 
dwulicowość żyjących jestestw  spostrzegano już 
dawno i przypuszczano, że pierwiastek wewnę
trzny życia (dusza czyli siła żywotna), będący 
pierwiastkiem twórczym i odradzającym, zostaje 
w ciągłej walce z siłami zewnętrznemi, fizyko- 
chemicznemi, stano wiącemi władze niszczące or
ganizmu. Bichat sformułował myśl tego antago
nizmu żywotnego w swojóm określeniu życia: 
„Zycie je s t to całość funkcyj, stawiających opór 
śmierci.” „Siła odradzania czyli organoodży- 
wcza zmniejsza się z wiekiem jestestwa, i na tem 
polega znamię starości. G dy się wyczerpie i ca
ły  swój zasób żywotności zużyje, odradzanie, 
w ynagradzanie u traty , następuje powoli, i wszy
stkie organa biorą udział w tój, jak  ją nazwać 
można, żywotnój gnuśności.

„Chem icy ustanowili troskliwie bilans odży
wienia się w jestestw ach żyjących. Oni obliczy
li ilość różnych substancyj odżywczych, niezbęd
nych dla utrzym ania organizmu i postawili ogól
ne zrównanie czynności odżywczych, w yprow a
dzając ztąd wniosek, że żyjące organizmy nie 
są zdolne nic stworzyć ani też za pomocą zjawisk 
odżywienia i rozwoju cośkolwiek nowego ufor
mować, albowiem rozbiór pokazuje, że wszyst
kie chemiczne pierwiastki w nich zaw arte, czy 
to wydzielone na zew nątrz, czy też przyswojone, 
poezerpnięte są ściśle na wagę z żywności; sło
wem twierdzą, że przy tem krążeniu materyi, 
czyli nieustannej wymianie w przyrodzie, mię
dzy państwem nieorganicznem a organicznem, 
nic się nie tworzy nic nie ginie. Je s t to tw ier
dzenie niewzruszone i bezwzględnie praw dziw e 
ze stanowiska chemika; lecz fizyologicznie tego 
znaczenia nie ma. Odżywienie i rozwój jeste
stwa stanowią prawdziwe organiczne tworzenie, 
i pod tym względem wszystko się tw orzy w or
ganizmie żyjącym, i nic weń nie przechodzi w zu 
pełności ukształtowanóm. Zapewne, siła ży
wotna nie wytwarza pierwiastków, czyli ciał pro
stych chemicznych, wchodzących w skład ży
wotnój substancyi, lecz ta sama żywotna substan- 
cya, te pierwiastki tkaninowe, są w rzeczywistości 
płodem tworzenia. Karm ienie nie przelewa ich 
wcale z jednej istoty w drugą, a tem mniej je 
szcze z świata nieorganicznego, w którym  nawet 
nie istnieją, w świat organiczny, którego istotne 
znamię stanowią. Te pierwiastki organiczne 
rodzą się, powstają i rozwijają za pomocą odręb
nych i właściwych sposobów morfologicznych; 
odżywiają się i obumierają w organizmie, do któ
rego należą. To wszystko pokazuje różnicę, ja 
ką ustanowić wypada między pierwiastkiem che
micznym a pierwiastkiem fizyologicznym. Che
micy mają słuszność, twierdząc, że pierwiastek 
chemiczny jest niezmienny i wieczny w p rzyro
dzie; lecz fizyolog musi ze swój strony również 
przyjąć, że tak pierwiastek histologiczny jak  
i żyjący organizm są nadzwyczaj łatwe do znisz
czenia i znikome.”

M echanizmy żywotne, jako  mechanizmy, nie 
różnią się w niczóm od mechanizmów nieżyw ot
nych. Lecz jakież to praw a rządzą ich wytwo
rzeniem, ich odżywieniem i ich czynnościami? 
Sąże to te same prawa, k tóre ,jak  tw ierdzą zwo-

l lennicy krańcowego realizmu, albo m ateryali- 
zmu, i całym światem nieorganicznym w ogóle 
rządzą, lub też życie organiczne posiada osobne 
i właściwe siły, wytwarzające objawy organicz
nego życia, i odrębne prawa, kierujące organicz- 
nemi przejawami? Na te pytania daje Claude 
B ernard  odpowiedź stanowczą: „P rzejaw y orga
nizmów żywotnych, mówi on— nie odznaczają się 
żadną odrębnością i podlegają w zupełności ogól
nym prawom i chemicznym i fizycznym. Obja
wy chemiczno-fizyczne, odbywające się w orga
nizmach żyjących, są co do swej istoty, swych 
warunków, praw niemi rządzących i swych wy
tworów, zupełnie takie same, jak  i objaw y od
bywające się w ciałach nieżywotnych (brutsj; 
one się różnią tylko w sposobach i narządach, za 
pomocą których się przejawiają. Pod  względem 
fizyko-mechanicznym, życie jest tylko jedną od
mianą ogólnych objawów przyrody; ono niczemu 
nie daje początku (engendre), ono bierze swe siły 
ze świata zewnętrznego i zmienia ich przejawy 
tysiącznemi sposobami. D aw na myśl, że orga
nizm jest tylko mikrokosmem (małym światem, sta
nowiącym odbicie makrokosmu (świata wielkiego) 
zostaje tem potwierdzona. Obecnie jest już do- 
wiedzionem, że wielka ilość objawów, odbywa
jących się w jestestwach żyjących, może być wy
tworzona sztucznie, po za obrębem organizmu, 
w świecie nieżywotnym. Tylko sposobów i przy
rządów  właściwych organizm u sztucznie wytwo
rzyć się nie da. Chemik może w swein labora- 
l-atoryum wyprowadzić połączenia, które pod 
względem własności chemicznych niczóm się nie 
różnią od połączeń odbywających się w zwie
rzętach i roślinach. P . B erthelot nauczył w y
tw arzać sztucznie różne esseneye roślinne, olej
ki wonne, różne bezpośrednie roślinne i zw ierzę
ce utwory; chemik może zatóm naśladować sztu
cznie tw ory żyjącój przyrody, lecz sposobów jej na
śladować nie potrafi, gdyż nie jest w stanie stwo
rzyć wydzielinowej komórki, stanowiącój p rzy 
rząd jej odrębny i właściwy. W  dziedzinie chemii 
mineralnej wykonywa się m nóztwo dwoistych 
rozkładów  i innych chemicznych operacyj, po
dobnych we wszystkiem do tych, które się w ro
ślinach i zwierzętach odbywają; lecz w tym wy
padku życie używa odrębnych i właściwych sposo
bów, których chemik naśladować nie zdoła. Są 
komórki organiczne—żywotne i roślinne,-—które 
rozkładając kwas węglany wyziewają tlen, inne 
chłoną tlen a wyziewają kwas węglany; są nawet 
takie, które same, lub za pośrednictwem swych 
wytworów—rozpuszczalnych drożdży,—wytwa
rzają sposobem odrębnym  i właściwym (przez 
ferm entacyą) alkohol, ocet, kw asy tłuszczowe, 
glicerynę, mocznik i wiele innych. Takim  to 
sposobem diastaza uwadnia krochmal i zmienia 
go w dekstrynę i glikozę, sok trzuszczki zmy- 
dla tłuszcze i wytwarza z nich glicerynę i kw a
sy tłuszczowe i t. d. Są to wszystko objawy 
chemiczne, mogące być wytworzone i w labora- 
toryum  za pomocą sił chemicznych mineralnych, 
które w gruncie rzeczy nie różnią się w niczóm 
od sił chemicznych organicznych, tylko, że w or
ganizmie owe objawy powstają w narządach fi- 
zyologicznych, przedstawiających odrębne i w ła
ściwe życiu sposoby, których chemik wytworzyć 
nie jest wstanie. M y nie możemy stworzyć kom ór
ki organicznój wydzielinowej, gdyż pierwiastek 
tkaninowy jest tworem  rozwoju organicznego, 
wyposażonym, jeśli się tak wyrazić można, nie
jako  uprzedniem wychowaniem, nauczającóm go, 
co ma wydzielać. Je st to niejako rodzaj chemicz
nego ja jka, które się tak od razu wytworzyć nie 
da. W ydzielanie jest to właściwie w yrób i spo- 

] sob odżywienia, i rozwoju pierwiastku. Tym  to
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sposobem grzyb drożdżowy powoduje wytwo
rzenie alkoholu, a równocześnie odbywają się 
przejawy jego odżywienia i rozwoju. (d. c. n.)

k l e j n o t y  w y z w o l e n i a .
(Z W O JN Y  1 8 7 0 — 187 1).

P R Z E K Ł A D  Z  F R A N C U Z K 1 E G O  P .  J tO P P E E ,

przez Wacława Szymanowskiego.

(W ykwintny buduar rzęsisto  oświetlony. Przed zwier- 
Cl»dłera siedzi m łoda kobieta  w balowej tualecie wygor- 

sowana i p rzybrana  w kosztow ne klejnoty).

B a l! W ięc znów  na bal idę ja k  daw niój.... M ój
[Boże!

Toż przecię w iecznotrw ałą w ojna być nie może. 
M arznąć, g łód  znosić, s trze lać  z fortecznego ro -

[wu
zeje się... M oże g rzeszę m ów iąc to?... gdzież

[znowu?—
M  szak  spe łn ia łam  w tej klęsce i w tój nędzy

[wielkiej
O bow iązek F ra n cu z k i i obyw atelki.
W  szp ita lu  nad  rannym i w pośród nocnej ciszy 
C zuw ałam , a p rzy w y k łe  ty lko  do k law iszy 
Ręce, beż rękaw iczek, na dw orze w m róz b iały 
P rzy sp o sab ia ły  szarp ie  lub krew7 tam ow ały. 
P rz e trw a ła m  oblężenie i szłam  na w ycieczki 
J a k  żołnierz... N ie zaszkodzi więc dziś choć tro -

[szeczki
U żyć zabaw y i ot potańcow ać sobie.
W sza k ż e  to  n ie  uw łacza mej F ra n c y i żałobie? 
O n a kobieta, w ięc wie, że bal rzecz n iezdrożna, 
Ze dw ie zim y bez balu  obejść się nie m ożna,— 
Ze ro k  ju ż  w ym azaw szy z życia m ego k arty , 
Skonfiskow ałam  stro je , uśm iechy i żarty ,
C zułam  się bez k lejnotów  zgnębioną i chorą,
•Jak dziecko, g d y  za k a rę  cacko m u zabiorą.

(Spogląda w zwierciadło).

•Jak p iękny ten  naszyjnik  i te  zausznice!
N igdy z nich nie try sk a ły  takie błyskaw ice 
św ia tła , w jednej jasności połączone fali....
Pen p ierścionek  n a  palcu  ja k  p łom ień się pali! 
C iało się pod  perłam i swobodniej prom ieni,
M iły  m u ciężar z ło ta  i d rog ich  kam ieni,
Co w koło m nie św ietlanym  p o ły sk u ją  deszczem , 
J k tó rych  ch łód  rozkosznym  przen ika m nie d re -

[szczem.

PJziewiąta... ja m  gotow a, wcześniej się ub ra łam  
p z is ia j.— T ak  ju ż  od daw na dziw ną żądzą pałam , 
Z eby p rzy b rać  na now o te balow e stroje,
Zem chcia ła wcześniej w łożyć w szystkie sk a rb y

[moje,
J- fu, w tej sam otności, którój n ic  nie p łoszy ,
C żyć sobie ja k  dziecko niewinnej rozkoszy;
Czyż to  g rzech , że ja k  dzieci czasem się bawim y?... 
Becz jeszcze  w cześnie— trzeba  czekać...

(Chwila milczenia).

P rzesz łe j zim y...
Czem uż o to  w spom nienie m yśl m oja potrąca?... 
Pak  je s t, tego sam ego by ło  to  m iesiąca 
ł  dn ia ,— czuw ałam  nocą p rz y  łożu ran n eg o .— 
Jp°k ju ż  tem u, ro k  cały ... ja k  szy b k o  dni biegą!... 
v J  to chłop, żo łn ierz prosty , je d n a  z ofiar woj-

P  . [ny- 'ornnę b ladą  tw arz  je g o  i ów w zrok  spokojny,
■kiedy w oczach d o k to ra , w chrześciańskićj po-

[korze
... P czy ta ł w yrok  śm ierci... a gdy  po dok to rze  
■dawił się kap łan  — widząc, że się C hrystus zbliża, 

n sa lu tow ał ręk ą  boży sz tan d a r k rzyża,

Z czcią i skruchą przyjmując słodki pokarm du-
[szy.—

Ów bohater, co świeżo prosty kij pastuszy 
Rzucił,—konał... ja  przy nim czuwałam noc całą, 
Mówił do mnie, iż jedno go tylko bolało 
Wspomnienie, że tam na wschód, w Szampanii,

[w  od d al;
Rodzice jego sami w chacie pozostali,
Pełniąc rozkazy Niemców i zawodząc sobie,
Że żołdak się rozgościł w tej wiejskiej chudobie... 
„Tam-^mówi—łzy i boleść, tam krew i niedola. 
Poniszczone zasiewy, wyplenione pola,
A ludność w ciągłym żalu, dni licząc żebracze, 
Coraz to nowe Niemcom opłaca haracze...
Każdy się kryje w trwodze, że go Niemcy schwy-

[cą.
Słychać tętent, to hułan przebiega ulicą,
I  zagląda przez okno w każde pomieszkanie, 
Szukając gdzie wygodniej na kwaterze stanie. 
Toż dopiero dzień sądny wówczas się zaczyna! 
Trzeba mu dawać ohleba, mięsa i wina....”

Smutno, smutno roztaczał swe prostacze żale!
Ów biedak, który liter nawet nie znał wcale.
Był w y m o w n y , — z ócz jego tryskały promienie... 
Bo przez to gorączkowe on widział marzenie, 
Jak w chacie przed posążkiem małego kaprala 
Grono opasłych Niemców z męztwa się prze

chwala,
I  pobrzękując chrzęstem złowieszczym pałaszy, 
Urąga się zwycięztwom wielkiój armii naszej; 
Przed nimi postać starca wiekiem pochylona... 
To dziadek,—stary jeszcze żołnierz Napoliona, 
Twarz jego trupio blada, z oczu łzy mu płyną,
I  drżącemi rękami rozlewa im wino.

O! wspomnienie tych srogich konania katuszy 
Nigdy jeszcze tak strasznie nie drgało w mej du-

[szy!
Tak; ten człowiek miał słuszność... w tój złowie

szczej dobie
On mówił prawdę,— tak jest—bo pomyśleć so-

[bie—
Że oni tam są jeszcze, i zostaną póty,
Aż póki kraj nie spłaci swej złotej pokuty!... 
Złota!., trzeba go tyle!..
(Podnosi oczy do zwierciadła i mówi z zadziwieniem:) 

Jakżem dzisiaj strojna!.. 
A! prawda, zapomniałam, skończyła się wojna. 
Dziś bal...

(Z goryczą:)

Bal! trzebaż przecię użyć nam pokoju. 
A może gdy ja  właśnie w tym kosztownym

[stroju,
ściskając świeży bukiet w wypieszczonej dłoni, 
Zasiądę wśród jedwabiów, koronek i woni 
W  salonie kędy światła jasną płyną rzeką,
Może właśnie w tej chwili,—ot tam, gdzieś da-

fleko
Patrol pruskich hułanów na wieczornych czatach 
Zagląda, czy się światło nie pali po chatach... 
Zostanę...

Ale czyż to już ostatnie słowo? 
Czyliż tę słabość moją sądzę zbyt surowo?
O! nie... owo wspomnienie zmarłego złowieszcze 
P yta—czy pozostali Niemcy w Francyi jeszcze? 
Ten żołnierz rany swoje rozdzierając krwawe, 
Chce wiedzieć, czy Francuzka jadąc na zabawę 
W ypełniła dla kraju powinność sumienia?

(Zdejmuje klejnoty i kładzie je  w pudełko).

A więc znów do waszego powróćcie schronienia, 
Z wami razem i boleść tajoną ugaszę...
Białe perły osuszcie łzy siostrzyne wasze,
W y tęczowe opale, ogniste beryle,
Skróćcie oczekiwania czas, chociaż na chwilę!

Do czegóż służyć może ta obrączka złota?
Ten topaz, co słoneczne blaski z siebie miota 
Może pocieszyć serce, co z dawna zbolało;
A ten dyament, to okup jest za wioskę całą. 
Tak, to są rady mego dobrego anioła...

A teraz pójdę na bal wolna i wesoła,
Tak jak Francya i ja  dziś strój przywdziewam

[wdowi
Jak ona własnym wdziękiem pragnę być bogatą, 
A  gdy kto mnie zapyta odpowiem mu na to: 
„K raj chciał złota, i złoto oddałam krajowi!”

przez

ALERY^: y\A A R R E N Ś

(M orzkow ską).

I.

Ciąg dalszy. (Ob. Nr. 6ó).

— Gdzież to Stach? spytała znowu złośliwie 
Wiekowa, kryjąc swoje złe chęci pod pozorem 
życzliwości; jeszcze nie wrócił pewno z roboty?

Stara spojrzała niespokojnie na kumę i odsunę
ła z trudnością gotujący się garnek od ognia.

— Powinienby już nadejść, szepnęła, ale go 
jakoś nie widać, wieczerza gotowa.

— I  nie wiecie, gdzie on jest? mówiła-Wieko
wa z przyciskiem

— A zkądże miałabym wiedzieć? czy to ja  
gdzie chodzę? ot siedzę w chałupie dzień cały, 
oczekując zmiłowania.

— Mnie się widzi kumo, że choć wy nie my
ślicie o synowój, Stacho sam o niej myśli.

Wiekowa rzuciwszy to przypuszczenie niby 
z niechcenia, przybliżyła się do komina i grzała 
ręce, spoglądając z pod oka na Dąbkową.

Ona podniosła na nią pytające źrenice.
— Co wy mówicie? zapytała z żywością; czy 

wiecie co? czy wpadła mu w oko która dziewka? 
Nie byłoby dziwoty, chłopak młody.

Wiekowa kiwała głową tylko.
— Oj wpadła, wpadła, tylko ponoć nie ta, coby' 

trzeba. Ja  mu raiłam córkę gospodarską, coby 
i od wojska wykupić go mogła, i o was mieć sta
ranie, ale jemu to właśnie w głowie!

— Jakto! mówiliście mu o Plaskociance?
— Mówiłam, mówiłam, ale jeszcze pstro w gło

wie, ot i wszystko. Teraz wy czekacie na niego, 
a on tam bałamuci się z tą bladą Hanką, co to 
nie ma ni ojców, ni dobytku. Powiadam wam, 
Dąbkowa, dajcie baczenie na syna, bo wam <m ta 
dziewucha urzecze.

Nie wiadomo jaką odpowiedź matka Stacha 
byłaby dała swojej kumie, lecz ta ostatnia przy
pomniawszy sobie pilne zajęcie, szybko wybiegła 
z chaty. Wprawne jej ucho usłyszało z daleka 
szelest krokow, i nie chcąc się spotkać znowu 
ze swoim chrzestnym synem, zerwała nagle roz
mowę. Wiedziała z której strony mógł nadejść, 
i niepostrzeżona przez niego przemknęła dalej 
pomiędzy chaty i sady.

Stach szedł powoli, przeciw zwyczajowi z gło
wą spuszczoną: po raz pierwszy trudności życia 
jawiły mu się w całój grozie, po raz pierwszy 
stanął na rozdrożu, i miał wybierać pomiędzy
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wioły drzem ały w nim jesz
cze bo nic dotąd nie powoła
ło ich do bytu. Instynkta 
jego  były proste, nie fałszo
wane niczóm, patrzał p rzed  
siebie zdrowemi oczyma; je 
dnak co z tych instynktów 
miało w y r o b i ć  życie? czy 
człowiek ten w danej chwili 
zdolen był zapanować nad 
ślepą namiętnością i rozró
żnić równie j a s n o  d r ó g ?  
swoją wśród manowców la
su, ja k  dotąd gdy była ona 
nies krzyżowana niczóm? To 
pytanie zdawało się teraz 
ważyć niewidomie nad gło- 
wą jego, zasępiać mu czoło 
i palić się ponurym  ogniem 
w spojrzeniu.

Co będzie z nim dalej? co 
miał przedsięwziąć? ja k  dzia
łać? czy iść za głosem serca,

*  O

które ciągnęło go do Han- 
. ki, czy też zapewnić sobie 
przyszłość s p o k o j n ą  pie
niędzmi bogatej żony? D la 
siebie nie wahałby się pewno 
i zdał spokojnie życie swoje 
na grę l o s u ,  ale ma t k a . . . .  
Spojrzał na tę nizką pochy
loną chatkę, była to jego wła
sność, co chwila poprawiał 
ją  i umacniał, przyw iązał się 
do niej pracą swoją, i w tój 
chwili zwyczajna chata wy
dała mu się dziwnie piękną, 
położona na małej płaszczy
źnie, przyparta do stromćj 
góry, okrążona łączką, na 
której kilka grusz szumiało 
cicho, jak  gdyby gw arzyły 
nad jój dachem lub tuliły ją  
do snu.

Na te grusze on patrzał bę
dąc maleńkiem chłopięciem, 
znał każdą z nich tak , że 
mógł je  widzieć z zamknię- 
temi oczyma. Nie było ga
łęzi, której by nie czepiał się 
tysiąc razy, drapiąc się po 
gniazda ptasie lub po owoc 
zielony. Na górze znał te 
krzaki zwieszające się ku do
łowi coraz dłuższemi gałę
ziami, i tę jarzębinę panują
cą nad wąwozem, gdzie w zi
mie zastawiał sidła na jem io
łuszki z w a b i o n e  jagodami. 
W  szystko to miało dla niego 
urok p a m i ą t e k ,  serce jego 
przyrosło b e z w i e d n i e  do 
tych martwych przedmiotów, 
k tóre widział o każdej go
dzinie dnia i nocy, raz ską
pane w złotych promieniach 
słońca, to znowu w ciehćm 
księżycowem świetle lub po
nurym  blasku błyskawic.

D otąd nie pomyślał, że j e  
mógł porzucić, a jeśli pomy
ślał kiedy, chwila ta była 
w mgle niepewności zgubio
na jak  godzina śmierci; teraz 
czuł że los zawistny mógł 
wyrwać go ztąd nagle od

sprzecznem uczuciem i sprze
cznym ohowiązkiem. D la 
myślącego człowieka każda 
chwila bytu jest takiem roz
drożem; kto przyw ykł za
stanawiać się nad sobą, ten 
wie, że każdy krok życia, 
sprowadzić musi następstwa 
swoje, że każda chwila brze
mienna je s t przyszłością; ale 
on żył dotąd bezwiednie, 
pełną piersią wciągał powie
trze , rozwijał się ja k  kwiat 
na słońcu. M yśl jego nie po
została w uśpieniu, tylko 
s k i e r o w a n a  była do ze
w nętrznych p r z e d m i o t ó w ,  
daleko więcej niż do psycholo
gicznych kw estyj. Razem 
ze wzrostem sił fizycznych 
w zrastały i uczucia jego, na
bierały mocy, krew krążyła 
szybko w żyłach, namiętno
ści były gwałtowne, niepo
hamowane. A le dotąd uczu
cia i mamiętności były pro
ste, nie spotykały oporu, on 
sam może nie znał ich mia
ry. Zdawało mu się, że ko
chać jest rzeczą tak natu
ralną i łatwą jak  oddychać. 
Nie pojmował f a ł s z u  ani 
skrytości sam dla siebie, jak  
nie podejrzy wał podstępu 
w drugich. W zrosły wśród 
pracy i niedostatku nie czuł 
ich ciężaru, praca nie nużyła 
jego silnych członków, pracą 
umiał codzień odżegnywać 
niedostatek, sam zaś nie pra
gnął więcój niż posiadał. K a
żdego ranka budził się ra 
zem ze słońcem do powsze
dnich zajęć; szczęśliwy mło
dością, rozkwitem swój bo
gatej natury, spoglądał we
soło na świat spowity mgła
mi jesieni, przysypany cału
nem śniegu lub ubarwiony 
zielonością wiosny z wiecz
nym uśmiechem na malino
wych ustach.

Nie zapytał nigdy samego 
siebie czy inni są więcój ob
darzeni od niego? czy posia
dają w arunki szczęścia, k tó
rych  jem u  brakło? nie poza
zdrościł nikomu tysiąca rze
czy, o jakich m arzyć nawet 
nie mógł. A  gdy drudzy pa
robcy we wsi patrzali z za
wiścią na m łodych paniczów 
przejeżdżających się na ku
cykach w ładnem  ubraniu 
i zazdrościli im dostatków, 
on mówił zwykle spokojnie:

— Niech tam sobie mają.
M ów ił to z głębi serca, 

chociaż z tych wszystkich 
uczuć nie umiał wcale same
mu sobie zdać sprawy; obca 
mu była wszelka refleksya 
nie dla tego, żeby był do niój 
niezdolnym, ale wprost że 
nie nadarzyła mu się ku te
mu sposobność; tysiączne ży-

Panna młoda.

R Y S U N K I G R O T G E R A .
T Y P Y  S IE D M IO G R O D Z K IE .

Młoda para.
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wszystkiego co kochał i rzucić gdzieś daleko 
lak serdecznego wygnańca z pośród ukochanych 
miejsc i ludzi. I  uczucie to przejm owało go gro- 
z%. D rzew a pozostałyby spokojnie na miejscu

przeszła w obce ręce. Hanka... dziewczyna pła
kałaby zapewne po nim, tęskniła i więdła, a mo
że też i ona zapomniałaby i zwróciła serce gdzie 

— ale matka?... Ona nie mogła się pocie

cha!, a on w ybrać nie mógł. D ługi czas stał 
przed chatą jakby  nie śmiał przestąpić jćj progu 
i lękał się spotkać smutne przygasłe wejrzenie 
matki, aż wreszcie nagle zdobywając się na od-
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p o ję tn i e  chyliłyby czoła pod tchnieniem w iatru, 
szumiąc jednostajnie, kąpiąc się w jrosie i świetle; 
chata pochylałaby się ku J upadkowi i runęła 
w gruzy nie podtrzym ywana przez 'niego lub

szyć ani obejść bez niego.
Były to wszystko smutne myśli, przecięż nie 

mógł ich odpędzić, gryzły  mu mózg i serce, 
trzeba mu było wybierać pomiędzy tem co ko-

wagę, nasunął czapkę na uszy i wszedł nagle 
niewyraźnie coś pogwizdując.

Dąbkowa podniosła oczy, i snadź zrozumiała, 
od razu, że synowi coś dolegało, bo nieujęty wy-
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raz smutku wystąpił na jej tw arz wywiędłą. 
Stach rzucił czapkę na stół, podparł się na nim 
łokciem, i niezdolny do udawania patrzał posę
pnie przed siebie. M atka w milczeniu okrasiła 
kartofle, w yłożyła na miskę i postawiła przed 
nim. O n zabrał się do jedzenia więcej widać 
z przywyknienia niż z głodu, ja d ł powoli, co 
chwila zastanawiał się, i zamiast patrzeć w talerz 
wodził oczyma po prostych sprzętach izby, któ
re teraz nabierały dla niego dziwnego wdzięku 
i ceny, aż wreszcie łyżka w ypadła mu z ręki.

W zrok matki utkwiony był w niego.
— Stachu szepnęła, czemu nie jesz?
— Nie wiem matko, odparł odsuwając miskę; 

spracowałem się, a wieczerza nie chce mi przejść 
przez gardło.

— Czyś nie chory? spytała troskliwie.
Stach powstał uśmiechając się, czerstwe jego 

ciało nie znało dotąd fizycznej niemocy.
— O nie, zawołał, podnosząc w górę czoło; 

wy wiecie, że nigdy nie chorowałem, nie mam na 
to czasu.

Zbliżył się do matki i pocałował ją  w rękę, 
ale uśmiech jego był przymuszony, widoczna 
troska ciężyła mu i dolegała. S ta ra  kobieta za
trzym ała go przed sobą i spytała wręcz patrząc 
mu w oczy.

-—Co tobie jest Stachu?
M ilczał spuszczając głowę, jakby  chciał się 

ukryć przed jej badawczym  wzrokiem.
— O czem tak myślisz? pow tórzyła nie odbie

rając odpowiedzi; powiedz mi co cię boli?
Stach zdawał się wahać przez chwilę, ale nie 

umiał wcale kłamać i udawać. Na pytanie posta
wione w ten sposób serce jego uderzyło gw ałto
wnie, i wszystko co czuł cisnęło mu się na usta.

— Na co to próżno gadać, matko? zawołał mo
cując się sam z sobą. O t wiecie dobrze, że przy
szłość moja wisi na włosku, że lada dzień przyj
dzie mi opuścić was i wioskę i pójść gdzieś na 
kraj świata, nie oglądając się za siebie.

M ówił to z tłumioną wściekłością; zwyczajem 
natur pierwotnych, nie mógł znieść żadnej niepe
wności ani wewnętrznój rozterki nienawidził 
wszystko co je  powodowało.

M a t k a  westchnęła; przypomnienie strasznej ko
nieczności ciążącej nad obojgiem było dosta
teczne do wytłómaczenia smu tku Stacha. Czu
ła  jednak dobrze iż on nie mówił wszystkiego, 
że gdyby ta jedna troska leżała mu na sercu zna
lazłoby się na nią lekarstwo; jednak  sama nie chcia
ła dotykać tej kwestyi, i dla tego w yrzekła skła
dając ręce z wyrazem cierpienia i rezygnacyi:

—- Stachu, P an  Bóg miłosierny czuwa nad 
wszystkimi.

Syn wstrząsnął głową.
  W oli bozkićj nikt nie odgadnie odparł; a je 

śli mi przeznaczono iść daleko to co z wami bę
dzie matko?

— W ięc o mnie się tylko frasujesz? spytała.
Rumieniec wystąpił mu na lica i czoło.
—  O was matko, w yrzekł; żal mi was i żal mi 

wszystkiego, co tu zostawić muszę, żal mi siebie 
ż a l. . .

N a ustach miał pewno imię H anki, ale go nie 
wypowiedział; jakieś nieodgadnione uczucie za
trzym ało mu je  na ustach. Nie miał ochoty mó
wić o sobie; uczucia jego były powikłane, nie 
umiał wytłóinaczyć ich dobrze. W ięc załam ał 
silne ręce i stał na środku chaty zamyślony, po
nury, gniewny na samego siebie i na świat ota
czający.

S tara  kobieta milczała, wargi je j drżały poru
szane jakiemiś niewymówionemi słowami prośby, 
żalu, czy modlitwy. W  tój chwili mogła z ła 
twością uzyskać od syna czegoby tylko chciała, l

ale nie śmiała żądać, nie śmiała przemawiać, wszak . 
tu  najwięcój chodziło o nią, na cóż miała narzu- j  

cać mu przyszłość? K iedy syn nie dzielił się 
z nią miłością swoją, ona nie chciała dzielić się 
nadzieją; wiedziała że serce trudno przyniewolić, 
a jeśli serce Stacha przylgnęło do H anki, była 
w tein wola bożka, której sprzeciwiać się było
by grzechem.

— M atko... przem ów ił wreszcie głucho, jakby 
czuł konieczną potrzebę wypowiedzenia przed 
nią wszystkiego.

Podniosła głowę i wlepiła w niego oczy pełne 
matczynej miłości.

— M atko, ciągnął dalej: ra ją  mi bogatą żonę, 
coby mnie od wojska w ykupiła, cóż wy na to?

M imowolnie tw arz jej zajaśniała nadzieją.
— Stachu! zawołała.
Chciała dodać: „to byłoby wielkie szczęście,-’ 

przecięż nie uczyniła tego.
— Obyś tylko był szczęśliwym, szepnęła.
— Szczęśliwym? pow tórzył zamyślony.
Bo i dla czegóż takim być nie miał? Plaskocian- 

ka była raźną dziewczyną, w tańcu ubiegali się 
o nią chłopcy, nie dla tego tylko, że była córką 
zamożnego gospodarza: wesoła, żywa, pewna sie
bie, podobała się ogólnie, więcej nierównie od 
bladej H anki, ja k  ją  zwykle nazywano we wsi. 
D la  czegóż on inaczej pa trza ł niż wszyscy i nie 
mógł serca odmienić, tylko we śnie i na jawie 
w idział zawsze przed sobą wielkie smutne oczy 
dziewczyny rzucające nań czar. A  jednak ona sa
ma mówiła mu przed chwilą, że W iekow a miała 
słuszność, że nie powinien odrzucać pomocy 
ludzkiej i upierać się przy niej sierocie. Czuł, że 
miłość jego była szaleństwem, a przecięż na sa
mą myśl odstępstwa serce zamierało mu w piersi.

Obecność matki ciążyła mu, powietrze w cha
cie wydawało się duszące, czuł potrzebę ucieczki, 
jak  gdyby mógł skryć się gdzie przed niepoko
jem  i uniknąć swej doli. N a czole jego przecho
dziły fale krw i gorącój, pierś ściskała tęsknota, 
w tej chwili pragnął złożyć na wiernej piersi 
skroń rozpaloną, zasnąć w niepamięci i nie obu
dzić się więcej, lub obudzić się z uczynionem 
postanowieniem którego, wola jego nawet zmie
nić nie mogła.

Z tych szalonych żądań może sam nie zdawał 
sobie spraw y dokładnej, ale one były w nim nie- 
wyznane i formułowały się tylko potrzebą. 
W ięc zamiast rzucić się na posłanie i usnąć zmpr- 
dowany dziennym trudem , jak  to czynił zwykle 
co wieczór, wyszedł z chaty nie mówiąc słowa.

(d . c. n .)
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Wiedeń w sierpniu.
P od  względem nieprzyjemności, na jak ie  miesz

kańcy miast są zwykle narażeni w lecie, nie ró 
żni się W iedeń od innych grodów, mniej sławio
nych z porządku. Ja k  wszędzie, tak i tutaj tu
many prochu zaciemniają i zatruw ają 'cały  hory
zont. Na lekarstwo nie kupisz odrobiny, nie już 
świeżego, ale choćby trochę czyściejszego powie
trza. Nie masz go na półtorój mili w około W ie
dnia. P ra te r, S tadtpark  i inne ogrody publiczne 
nie dają prócz tego nawet trochy cienia, bo słoń
ce wypaliło liście: oblatują już, ja k  gdzieindziej 
dopiero w jesieni. Więcój cienia i chłodu mo- 
żnaby znaleźć w ulicach, w samym środku mia
sta, ale tu znowu grożą rozmaitego rodzaju nie
bezpieczeństwa; jeżeli nie zostaniesz rozjechanym , 

I uduszonym lub stratowanym, wpadniesz niezawo-

. dnie w wodociąg, bo z powodu nadchodzącej wy- 
j stawy, w całym W iedniu kopią obecnie rowy pod 
nowe wodociągi; jeżeli zaś i tego unikniesz, pe
wno nie uchronisz głowy, a przynajm niej cylin
dra, bo zasłony sklepowe, czy jak  się tam zowią 
te dachy z p łótna do zasłonienia gablot od słoń
ca, tak  są nizkie w W iedniu, że co krok po trą
cać się trzeba idąc trotuarem . Nizkie te zasło
ny sklepowe przypom inają nam co chwila jaki 
stystem polityczny panuje obecnie w Austryi- 
W ysokość bowiem zasłony po nad powierzchnią 
tro tuaru  jest prawem oznaczona, na zasadzie dat 
statystycznych i rów na się przeciętnój wysokości 
mieszkańców W iednia i okolicy, ale nie przecięt
nej wysokości wszystkich tych ludzi, których los 
lub ciekawość do W iednia sprowadza. D obrze 
na tern wychodzą rodowici W iedeńczycy i cho
dzą sobie po trotuarach z zadartem i do góry gło
wami, ale komu Nieba nie pozwoliły urodzić się 
W iedeńczykiem, ten już  koniecznie albo potrącać 
się musi, albo chodzić z pochyloną ku ziemi gło
wą. Lecz cóż to kogo obchodzi? P raw o przede- 
wszystkiem, a praw o dobre dla A ustryaków  po
winno eo ipso być dobrem dla tych, nad którymi 
A ustryacy panują. Zresztą cóż słuszniejszego 
nad tę zasadę, aby praw a były najdogodniejsze 
dla tych, którzy je  stanowią? Niech żyje centra- 
lizacya!

Że jednak  prawodawstwo austryackic, pomi
nąwszy zresztą zasłony sklepowe i głowy prze
chodniów nieco wyższych nad przepisaną miarę, 
nie jest jeszcze tak całkiem doskonałe, ja k  tu 
i owdzie głoszą, na to wiele możnaby przytoczyć 
przykładów , a obecnie zdarzył się tutaj świeży 
fakt, k tóry  w straszliwej nagości odsłonił roz
maite słabizny tego prawodawstwa. Szczepan 
Bock, kupiec z Sechshausu pod W iedniem, został 
porwany z domu w skutek polecenia w ładzy po- 
litycznój i osadzony w szpitalu prywatnym  dla 
obłąkanych. G w ałt ten w yw ołał powszechny 
krzyk oburzenia, zwłaszcza w prassie; wkrótce 
jednak  pokazało się, że cała wina spada głównie 
na prawodawstwo, które nie zabezpiecza dosta
tecznie wolności osobistej obywatela, i pozwala a 
nawet nakazuje zam knąć w domu obłąkanych 
człowieka najzdrowszego w świecie, jeżeli tylko 
urzędowy lekarz władzy politycznej uzna tego 
potrzebę. On to więc jest nieograniczonym pa
nem naszej wolności, i że wszyscy nie siedzimy 
jeszcze w domu obłąkanych, jem u tylko mamy 
do zawdzięczenia, każdego z nas bowiem może 
zamknąć kiedy mu się podoba. W  danym przy
padku rzecz się tak miała. Ten Bock jest ojcem 
licznej rodziny i m ą  żonę, najzacniejszą, najgo
dniejszą miłości kobiecinę, k tóra  tem tylko zawi
niła, że w sprawie domowej dość drażliwej udała 
się do jednego z lekarzy, a ten uzna! jej męża za 
waryata i odesłał żonę do rządowego lekarza 
władzy politycznej, który bez wahania zam
knął męża w szpitalu obłąkanych. Szczęściem, 
że Bock zdołał się porozumieć ze swoim adwo
katem, który potrafił wydobyć go po kilku 
dniach z okropnego więzienia.

Dziennikarstwo krajowe położyło w tej spra
wie pewną zasługę wyświeceniem całego stosun
ku pod względem praw nym  i zwróceniem uwagi 
na niedostateczność prawodawstwa; fakt zasługi
w ał na to niezaprzeczenie. Nie można jednak  ró 
wnie pochlebnego zdania wyrzec o wszystkiem 
tem, co wchodzi w szpalty dziennikarstwa wie
deńskiego, lubującego się często w najniedorzecz
niejszych baśniach, jeżeli tylko mogą jakkolwiek 
posłużyć do pozyskania opinii publicznej dla ce
lów z góry upatrzonych. T u  należy bez wątpie
nia cała historya o strachu , który miał się poja
wiać w zamku cesarskim. Od kilku tygodni



w każdym dzienniku spotkać się można niemal 
codzień ze świeżemi odkryciami pod względem 
tego stracha. W idziało go kilku żołnierzy stoją- 
cych na warcie, ale z ust żołnierzy nie można 
M o  dowiedzieć się praw dy, bo jeden uciekł, 
drugi rozchorował się, inny został jak  mówiono 
zamknięty z polecenia władzy i t. d. Strach tym
czasem noc w noc przechadzał się w białem 
odzieniu po korytarzach w pobliżu mieszkania 
zmarłej niedawno arcyksiężny Zofii i niepokoił 
eałe miasto. Nareszcie jakiś śmiałek, któremu 
gdy stał na warcie, zwycięztwa M oltkego zasnąć 
nie pozwalały, puścił się w pogoń za strachem 
i zranił go bagnetem. W ieść we wszystkich 
dziennikach szczegółowo opowiedziana, rozeszła 
8>e w lot nietylko po całym W iedniu, ale i po ca- 
łym kraju. Mówiono, że strach składał się zupeł
nie jak  każdy śmiertelnik z kości i z mięsa, że 
z bolu jęczał, ‘byli nawet tacy, co jego krew  na 
Podłodze widzieli. Dzienniki podały nawet jego 
rysopis, zastrzegając, iż nie zdołano sprawdzić 
czy to był jezuita. Zastrzeżenie to starczyło za 
najsilniejsze upewnienie. W skazywano już nawet 
klasztor, w którym  strach został umieszczony. 
■Najwięcej jednak  chodziło wszystkim o bohate
ra, który bagnetem rozdarł straszne tajemnice je -  
zuityzmu. Chciano wynagrodzić go za czyn ma
jący stanowić epokę w historyi armii austryac- 
kiój, która jak  wiadomo na baby dosyć odważnie 
uderza choćby z bagnetem w ręku, ale na widok 
innego nieprzyjaciela posługuje się zwykle stra
tegią, za którą Spartanie przybijali do krzyża 
swoich gemajnów, jeżeli który śmiał jej spróbo
wać. Owóż chciano go wynagrodzić i zaczęto już 
zbierać na ten cel składki, gdy o dziwo! żołnierz 
ów znika znowu jak  kamfora bez pieprzu. 
Nie zdołano dotąd dowiedzieć się o jego losie, 
głucha ty lko  rozchodzi się wieść, że jakaś wyższa 
potęga jezuicka skryła go w głębokich podzie
miach, gdzie dzban wody i krom ka spleśniałego 
chleba jedyne jego pożywienie stanowią. O kropny 
los! W  cóż się tam obróci bohaterska odwaga te
go rycerza, k tóry  miał kiedyś całą armię austry- 
acką poprowadzić do zwycięztw—nad strachami.-'

Pom im o zniknięcia stracha  i żydnierza, pu
bliczność i dzienniki nie przestają zajmować się 
tą arcy ciekawą historyą. Są jednak i tacy, którzy 
twierdzą, że stracha wcale nie było; że wymyślił 
go tylko żołnierz, który zasnąwszy na warcie 
» zleciawszy ze schodów, chciał tym sposobem 
usprawiedliwić swoje uchybienie obowiązkom 
służbowym. K rew  była wprawdzie na ostatnim 
stopniu schodów, lecz tylko z nosa owego żoł
nierza. ■

Obok tych i tym  podobnych zdarzeń, mniej 
lub więcój zajmujących uwagę publiczną, mniej 
lub więcej wywołujących żywszą grę namiętno
ści, przygotowania do wystawy powszechnej by
najmniej nie schodzą z pola. Owszem każdy 
niemal dzień przynosi jakąś świeżą myśl, jakiś 
n°w y projekt w tym względzie. W spomnieliśmy 
wyżój o nowych wodociągach, których założenie 
Wystawa przyśpieszyła. Obecnie robią się .przy
gotowania do założenia w całym W iedniu pocz
ty pneumatycznej, k tóra ma zaradzić wszystkim 
niedogodnościom i niedostatkom lokalnych tele
grafów elektrycznych, jakie W iedeń już posiada.

oczta pneumatyczna składać się ma z sieci ru r 
tczycalowych, pod powierzchnią ziemi umieszczo
nych, któremi listy, na cienkim papierze napisa
ne, odpowiednio złożone i opieczętowane, biedź 
będą na miejsce przeznaczenia popychane ści
skaniem powietrza. G dy list dobiegnie na 
nuejsce i wypadnie, popychające go powietrze 
nderzy następnie w dzwonek u wylotu ru ry  
ńniieszczony, i tym  sposobem zawiadomi ekspe
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dytora o nadejściu świeżej posyłki. Korzyści te
go sposobu posyłania listów aż nadto są widoczne. 
N ajprzód niepotrzeba ograniczać się na kilkuna
stu słowach jak  przy  telegra! >waniu, lecz mo
żna zapisać wszystkie cztery strony ćwiartki; da- 
lój, można do listu włożyć pieniądze, a nareszcie 
jeżeli komu zależy na zachowaniu w tajemnicy 
teo-o, co drugiemu donosi, może być pewien, że 
ściskane powietrze daleko mniej jest ciekawe niż 
osoby odpisujące depesze w prywatnych biurach 
telegraficznych (nie ubliżając telegrafistkom w ar
szawskim, jeżeli w W arszawie tak jak  w W ie
dniu biura telegraficzne posługują się kobietami). 
U rządzenie poczty pneumatycznej w W iedniu 
poruczono inżynierowi tutejszemu C. A. M ayer- 
hoferowi. Zrobił on już model i odbył próbę 
w obecności dyrektorów poczt, telegrafów i t. d., 
która w ypadła całkiem pomyślnie. Zapewniają, 
że nowa poczta, jakićj podobno nie ma jeszcze 
nigdzie w Europie, będzie zupełnie gotowa do 
wystawy.

W szędzie widać ruch zbliżeniem się wystawy 
wzbudzony; można nawet powiedzieć, że wszy
stko co się obecnie robi w W iedniu, robi się tyl
ko dla niej. Policya wydała świeże przepisy 
dla dorożkarzy i i już teraz wzięła ich pod ścisłą 
kontrollę, aby zawczasu przyzwyczaić (lo no
wego porządku, a na Ringenstrasse, gdzie naj
większego ruchu podczas wystawy spodziewać 
się należy, mają wznieść ośm domków w stylu 
szwajcarskim, w których będą urządzone straż
nice zdrowia (Rettungsanstalten).

Niezwykła krzątanina przerw ała także głębo
ką ciszę, jaka dotychczas panowała w willach ce
sarskich pod W iedniem, w Schfrnbrunnie, He- 
trendorfie, Laksenburgu. W szędzie porządki, 
restauracye, upiększenia bezustanne na porządku 
dziennym. Tymczasem na samym placu wysta
wy budowa gmachów na rozmaite cele przezna
czonych postępuje szybko. Gmach, w którym 
mieścić się będzie dyrekcya generalna, jest już 
prawie ukończony. Podobnież wkrótce mają 
być gotowe domy na pomieszczenie urzędu tele
graficznego, biur celnych i pocztowych, ponie
waż bióro pocztowe ma być otwarte już  od 1 
Października b. r. W ielce ważnem jest zada
nie zaopatrzenia całego miejsca wystawy w do
stateczną ilość wody, tak na zwyczajne potrzeby 
ja k  i na wypadek pożaru. Obecnie kopią w po
bliżu głównego gmachu studnię, k tóra ma być 
niezmiernie głęboka, co znów jest połączone 
z wielkiemi trudnościami technieznemi, ponie
waż w całym P raterze woda znajduje się wszę- 
na kilka stop pod powierzchnią ziemi. Ilość 
zwiedzających roboty na placu wystawowymjest 
bardzo znaczna; do 1 b. m. wynosiła 142,091 
osób, co przyniosło 18583 guldenów dochodu. 
Poza obrębem wystawy, ale tuż w pobliżu, ma 
być zbudowany teatr letni i wspaniała piwiarnia 
w której sprzedawać będą piwo czeskie z bro
waru Pilzneńskiego (Pilsen), które w W iedniu 
jest teraz w modzie z niemałą szkodą dla D re- 
hera.

Rada gminna miasta W iednia postanowiła 
urządzić podczas wystawy powszechnej osobną 
wystawę historyczną, k tóra ma przedstawiać 
obraz rozwoju miasta W iednia od najdawniej
szych czasów, gdy było jeszcze rzymską osadą, 
do dni dzisiejszych. W ystaw a ta  będzie podzie
lona na kilka grupp. W  pierwszej będą się znaj
dowały plany i ryciny, widoki budynków histo
rycznych i ozdobniej szych, w drugiej ryciny 
przedstawiające zdarzenia historyczne, jak  np. 
sceny z czasów oblężenia W iednia przez^ T u r
ków i z czasów wojen napoleońskich, wjazdy
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tryumfalne, hołdy, wesela, pogrzeby, sceny pod
czas wylewów D unaju i t. p., wszystko uporząd
kowane chronologicznie. Dalej nastąpią p o r
tre ty  znakomitych mężów, którzy pochodzili 
z W iednia lub tutaj żyli, potem znowu ryciny 
kostiumów dworskich i ludowych, sceny z życia 
ludu i obrazy satyryczne, a nareszcie zabytki 
archeologiczne, sprzęty, narzędzia, ozdoby, pie
częci, dokumenta i medale.

/

Im  bardziej przybliża się wystawa, tein do
tkliwiej się uczuwać daje brak pomieszkali. Ż a
dna jednak klassa tyle na tem nie cierpi co robo
cza. Obecnie wiele rodzin tój klassy istnie cy
gański prowadzi żywot, a rząd nie troszczy się 
o to i nie rozciąga kontrolli nad przedsiębier- 
cami, wyzyskującymi robotników częstokroć 
w najohydniejszy sposób. W obec tej dziwnej 
obojętności rządu, która oczywiście przyczynia 
się potężnie do ogólnego rozdrażnienia i stosun
ki społeczne napręża do najwyższego stopnia, 
w obec azyatyckiój chciwości przedsiębierców, 
wydzierających robotnikowi na komorne cały 
zarobek, niezwykłem jest w W iedniu zdarze
niem uczciwe przedsiębierstwo jednego z w ła
ścicieli domów na przedmieściu Ladstrasse, p rzy 
chodzące właśnie do skutku: wznosi on rodzaj 
koszar dla robotników. Będzie tam kilka sal 
ogromnych, osobne dla mężczyzn a osobne dla 
kobiet, z takiem urządzeniem, że za opłatą 70 
centów tygodniowo, robotnik dostanie łóżko 
z pościelą i schowanie na rzeczy, bo też i więcej 
nie potrzebuje będąc przez dzień cały przy  p ra 
cy; nie przepomniano jednak i o innych dogod- 
nościaeh, należących zwłaszcza do gospodarstwa 
kobiecego. Nadto w domu tym będzie miejsce 
osobne pod dozorem administi-atora, w któretn 
robotnicy mogliby składać dla przechowania 
pieniądze lub rzeczy większej wartości jeżeliby 
je  mieli. Życzyćby należało, aby koszar takich 
jak  naj więcej powstało, jeżeli nie ma być mowy
0 stawianiu małych domków, któreby robotnicy 
mogli nabywać na w łasność,jak to jest w wielu 
miastach fabrycznych za granicą. Ale jeżeli 
rząd nie weźmie w tein inicyatywy, drugiego ta
kiego przedsiębiercy, jak  wyżej wzmiankowany, 
zapewne nie prędko się doczekamy. Ja k ą  taką 
opiekę rozciąga rząd przynajmniej nad dziećmi 
robotników i w ogóle nad dziećmi ludu. Obe
cnie wyszło świeże rozporządzenie o zakładaniu 
w calem państwie i urządzaniu ogródków Frći- 
blowskich i przeistoczeniu dotychczasowych 
ochronek dla dzieci na takież ogródki. Zarazem 
rozporządzono, aby przy  seminaryach dla nau
czycielek urządzone zostały osobne kursa dla 
osób chcących się kształcić na ogrodniczki. 
Zasady podług których ogródki Fróblow skie 
mają być urządzone w Austryi, są takie same jak  
w innych krajach, będą zaś dwojakie ogródki 
publiczne, utrzym ywane kosztem państwa, p ro - 
wincyi lub gmin i pryw atne, założone i utrzym y
wane przez towarzystwa lub osoby pryw atne za 
zezwoleniem rządu. Ponieważ w Galicyi nie 
było dotąd ani jednego ogródka Fróblowskiego
1 bezwątpienia jest tam bardzo mało osób z urzą
dzeniem ogródków praktycznie obeznanych, 
zwłaszcza ogrodniczek, a W arszaw a posiada 
podobno nieco nauczycieli i nauczycielek pracu
jących przy  ogródkach, byłoby może pożądaną 
rzeczą ażeby W arszaw a przyszła w pomoc G a
licyi dostarczeniem kilku zdatnych instruktorów  
i ogrodniczek.

( d .  71.)
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Zamek w  Oleska.
(p o łożon y  nad rzeką Styrem  w G alicy i).

Przedstawiony na str. 603 W ieńca widok zam
ku w Olesku należy do wielce starożytnych gma
chów. Jeszcze w r. 1327 Bolesław Trojdeno- 
wicz książę mazowiecki odziedzicza go prawem 
spadku wraz z przyległemi ziemiami, po nim, 
sukceduje Lubart książę litewski. W r. 1366 
Kazimierz W ielki wciela go do Korony a Lud
wik nadaje w roku 1370 siostrzeńcowi swemu 
W ładysławowi księciu Opolskiemu, który w ro
ku 1377 sprzedał go 

j ~ k s i ę c i u  Lubartowi, pa
nującemu na Łucku.
Usadowiona w ty m  
miejscu Litwa, często 
rozpuszczała swe zago
ny na posiadłości da
wnej Rzeczypospolitej, 
nawet w czasie zjedno
czenia jój z Koroną, co 
było p o w o d e m  że 
z rozkazu Władysława 
Jagiełły w r. 1436 Jan 
z S i e n n a  Kasztelan 
Wojnicki po długiem 
oblężeniu zdobył na 
rzecz Korony zamek, 
który W ładysław War- 
neńczyk w roku 1441 
wi'az z miastem Olesko 
podarował temuż Kasz
telanowi, ó w c z e ś n i e  
podkomorzemu prze
myskiemu, który odtąd 
począł się pisać Janem 
z Sienna O l e s k i m .
O d t ą d  przechodząc 
w spadku po kądzieli 
dzierżyli go między in
nymi: Herburt, Dani- 
łow icz, Kamieniecki, 
hetman Żółkiewski, Ja- 
kób Sobieski (ojciec 
króla Jana III) hetman 
Rzewuski, a w końcu 
Wojciech L i t y ń s k i .
W  tym zamku urodził się w r. 1629 a nie 1624 król 
Jan III. Niektórzy dziejopisowie utrzymują jako
by tutaj również urodził się 1639 r. Michał Kory- 
but, czemu wszakże zaprzeczył stanowczo ksiądz 
Barącz najdokładniejszy monograf Oleska. Zamek 
w Olesku oparłszy się zwycięzko nie tylko sile 
czasu ale i nawałom tatarskim, wojnom szwedz
kim, pozostał dotąd w całości. Prowadzą do 
niego dwie wielkie aleje wysadzone lipami. Przy  
wjeździe na dziedziniec, znajduje się obszerny 
taras, wysadzony kamiennemi płytami, pod któ
rym mieszczą się stajnie. Zamek tworzą dwa 
wystające skrzydła, połączone w środku wieżą, 
w • której znajduje się brama wjezdna. Z pier
wotnych komnat pozostało jeszcze trzy, zajmo
wane przez dzisiejszego właściciela: prowadzą

ROZMAITOŚCI.

—  N iem ieck ie dzienniki handlow e zaczynają się  lę 
kać rozw oju dobyw ania torfu  w K rólestw ie i Cesarstwie, 
w skutek teg o  bow iem  u cierp ieć m oże w p rzyszłości 
w yw óz w ęgla  k op alnego  sz lązk iego  sprow adzanego do 
nas, a angielsk iego  do O d essy , R y g i i Petersburga, 
zw łaszcza na p otrzeb y  przem ysłu . R zeczyw iście  prze
m ysłow cy zagraniczni m ogliby się obawiać wyłam ania  
z pod  ich  przew agi w tym  w zg lęd zie , gdyby u nas na 
seryo pom yślano o dobyw aniu torfu na w ielką skalę i 
urabianiu go  w zw arte ceg ie łk i dla u łatw ienia przew o
zu. T ym czasem  jednak obawy są je sz c z e  p rzed w cze
sne, bo w szystko  niem al dotąd kończyło  się na próbach. 
W  K rólestw ie m ocno ogołoconćm  z lasów , a poczynają-

cem  coraz bardziej w chodzić na tory zawodu przem y
słow ego , eksploatacya w ęgla kam iennego je s t  bardzo 
skrom na, a dobywania torfu z nader liczn ych  i boga
tych  pokładów  nigdzie  dotąd na rozleg lejszą  skalę nie  
rozw inięto. W  guberniach: P odolsk iej, W ołyń sk ićj, K i
jow sk iej, a dalej za D nieprem  w K urskiej, fabryki cu
kru z buraków niem al zupełn ie w ytęp iły  lasy; po prze
prow adzeniu je sz c z e  kolei żelaznych  drzew o opałow e  
drożej tam  dzisiaj się  p łaci niż za granicą; pokładów  
węgla kam iennego w pobliżu nie ma, a torfu m assy  
ogrom ne zalegają szerok ie przestrzen ie . Pom im o tego  
w jednych  tylko dobrach Branickieh eksploatacyę tor
fu rozw inięto na rozleg łą  skalę w w idokach zasilania  
tym  opałem  cukrow ni. W  gubernii Petersburskiej pod  
samym tylko O ranienbaum em , w uroczysku Krasnaja 
Górka, wartość pokładów  torfu obliczają na 1 0 , 0 0 0 , 0 0 0  
lu b li, a pom im o u łatw ionego spław u N ew ą, w olą się p o
sługiw ać w ęglem  kam iennym  sprow adzanym  z A nglii.

Prawda, że  dzięk i kom - 
m unikacyi wodnej w e
w nętrznej, drzewo spła
wiane do Petersburga z gu 
berni) w schodnich  je s t  sto
sunków o je szc ze  bardzo 
ta n ie ; n ie w adziłoby j e 
dnak pam iętać, że ow e la
sy p ółnocno-w schodnie to- 
w ielu w ieków  zabytki, a 
w yniszczen ia  ich n ie ła tw o  
będzie nagrodzić. N a  w y
staw ie p o l i t e c h n i c z 
nej w M oskw ie znajdują 
się obecnie próbki drzew a, 
z których  się  okazuje, ż o  
drzew o w T a s z k e n c i e  
w przeciągu  lat 2 5ciu  w y
rasta do 3 0  calów w prze
cięciu, nad Jen ise jem  zaś 
ledw o dosięga 51/, cala,, 
tak dalece je s t  potężn e  
działanie klim atu. W  gu
berniach nadbałtyckich  
torf nie odznacza się do
brym  gatunkiem ; pom im o  
teg o  w łaśnie jakby na 
przekorę, dobyw anie je g o  
na opał już się tam dawno  
p row adzi... przez N iem 
ców , um iejących  szanow ać  
sw e lasy ... T ak w ięc w i
dać ze  w szystk iego , że  
dziennik i n iem ieck ie zbyt 
w cześn ie się obawiają na
szej słow iańskiej p rzed się-  
b ier c z o śc i; dla uśm ierze
nia popłochu m ogą po tro
chu brać w  rachubę naszą  
koch an ą .... gnuśność.

Zeszyt siódmy
ENCYKL0PEDYI POWSZECHNEJ

S. ORGELBRANDA 
w 8-miu tomach

opuścił prassę.
Wieniec w raz z Encyklopedyą 

kosztuje w W arszaw ie:

rocznie rs. 9 kop. 40, kwar. rs. 2 kop. 35.
na prowincyi:

rocznie rs. 13, kwartalnie rs. 3 kop. 25

do nich kamienne schody przez wązki korytarz. In
ne sale później poprzerabiane zdobne sztukaterya- 
mi i płaskorzeźbami przedstawiającemi Jana III, 
syna jego Jakóba, oraz rozliczne gatunki ptaków, 
sceny mitologiczne i t. p. Jednę znich zdobi du
ży posąg Stanisława Żółkiewskiego umieszczony 
nad kominkiem. Pokój w którym się urodził 
król Jan III, jest w kształcie podługowatego 
czworoboku. Naprzeciw drzwi wchodowych,znaj
dowała się ówcześnie wielka nisza w której stało 
łóżko, następnie przebito w niej drzwi, dla połą
czenia z dalszymi pokojami.

K o n ie  P o c z t o w e .

K opia z aquarelli Ju liusza Kossaka.
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